
Drony też wymagają uregulowania 
Dr Edyta Bielak-Jomaa Jest tyle podmiotów, które 
chciałyby zawładnąć naszymi danymi, że musi istnieć 
organ, który powie dość, gdy zajdzie taka potrzeba 

Co panią prywatnie irytuje, 
gdy mówimy o danych osobo­
wych? 
Myślę, że to samo co wszyst­
kich. Reklamy w e-mailach, 
które nas zalewają, a na które 
nie wyraziliśmy zgody. SMS-y, 
które otrzymujemy, chociaż ni­
komu nie podawaliśmy nasze­
go numeru, czy telefony o róż­
nych porach dnia, od różnych 
osób, które próbują nas zain­
teresować jakimiś towarami 
czy usługami 

Niepokoją mnie również 
kamery, które ciągle są gdzieś 
nade mną: na ulicy, w sklepie, 
szkole, pracy. Czuję, że jestem 
ustawicznie monitorowana 
i zastanawiam się, kto mnie 
ogląda, po co i co dalej dzieje 
się tymi nagraniami 

Nikt nie lubi spamu, ale też 
niewiele z tym robimy. A pani 
jak reaguje, gdy np. ktoś 
dzwoni i próbuje coś wcisnąć? 
Zwykle pytam o podstawę 
prawną. Także wówczas, gdy to 
ja dzwonię z jakąś sprawą, a np. 
operator telefoniczny żąda ode 
mnie mnóstwa informacji na 
potwierdzenie mojej tożsamo­
ści Pytam wówczas, dlaczego 
nie wystarczy podanie mojego 
numeru abonenta. 

I jaka jest reakcja? 
Zazwyczaj taka sama: kazano 
nam to robić. Gdy pytam o pod­
stawę prawną, nie zdarzyło mi 
się nigdy, by ją podano. Po pro­
stu - takie są wymogi i już. 

Wspomniała pani o monito­
ringu wizyjnym. To problem, 
na który wielokrotnie zwracał 
uwagę pani poprzednik 
dr Wojciech Wiewiórowski, 
a którego wciąż nie udało 
się uregulować. Ustawa jest 
potrzebna? 
Tak, i to jak najszybciej. Nale­
ży wskazać warunki i okolicz­
ności, w jakich monitoring 
może być stosowany, prze­
strzeń, w której może funk­
cjonować, techniczne i orga­
nizacyjne wymogi jakie musi 
spełniać podmiot realizujący 

monitoring oraz prawa osób, 
których wizerunek został za­
rejestrowany. Ważne jest także 
określenie odpowiedzialności 
podmiotów naruszających wa­
runki stosowania monitoringu. 
Niepokojące jest to, kto ma do­
stęp do danych z monitorin­
gu wizyjnego i co z nimi robi 
Trybunał Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej przesądził, że są 
to dane osobowe. Nawet jeśli 
w przypadku kamer prywat­
nych można korzystać z wy­
łączenia dotyczącego użytku 
osobistego, to działanie wszyst­
kich innych wymaga pilnego 
uregulowania. 

Problem monitoringu jest 
zresztą dużo szerszy. Mam 
na myśli chociażby drony wy­
korzystywane coraz częściej 
i przez służby, i przez osoby 
prywatne. Coś lata nad naszy­
mi głowami przekazując ob­
raz, i jednocześnie nie jest to 
w żaden sposób uregulowane 
prawnie. 

Czy nadzór nad monitorin­
giem wizyjnym powinien leżeć 
w rękach GIODO? 
Nie wykluczam takiego rozwią­
zania, zwłaszcza że w innych 
krajach UE - np. we Włoszech 
- tak się dzieje. Możliwym roz­
wiązaniem mogłoby być wpro­
wadzenie obowiązku rejestracji 
systemów monitoringu albo 
ich notyfikagi Chodzi o to, aby 
można było zweryfikować za­
stosowanie przez podmiot po­
sługujący się monitoringiem 
środków służących ochronie 
danych osobowych. Za tym 
jednak musiałyby iść dodatko­
we środki. Po przy tych zaso­
bach jakimi dzisiaj dysponuje 
CIODO, dodawanie mu nowych 
zadań sprawi że zwyczajnie 
będą one niewykonalne. Mimo 
że zazwyczaj mówi się o dodat­
kowych uprawnieniach tego 
organu, to w rzeczywistości są 
to nowe zadania. A nowe za­
dania wymagają dodatkowych 
środków na ich realizację. 

Pytanie, które musi paść 
w naszej rozmowie: jakie cele 

stawia pani przed sobą na 
swoją pierwszą kadencję? 
W znacznej mierze będą one 
zdeterminowane nowym roz­
porządzeniem unijnym regu­
lującym ochronę danych oso­
bowych, nad którym trwają 
intensywne prace. Przeglądu 
pod kątem zgodności z nim bę­
dzie również wymagać ustawo­
dawstwo polskie. 

Będę też przykładać dużą 
wagę do promowania ochro­
ny danych osobowych i eduko­
wania, dlaczego jest to ważne. 
Mam takie poczucie, że mó­
wimy często o danych osobo­
wych w oderwaniu od tego, 
dlaczego tak ważna jest ich 
ochrona. Tymczasem nie cho­
dzi o ochronę samych danych, 
tylko prywatności człowieka. 
Tak naprawdę powinno się 
chronić prawa osób, których 
dane dotyczą. 

Ze względu na moje dotych­
czasowe zainteresowania na 
pewno będę też przyglądać 
się temu, co dzieje się na ryn­
ku pracy. Zarówno jeśli chodzi 
o przetwarzanie danych przez 
pracodawców, jak i ochronę da­
nych bezrobotnych, chociażby 
w kontekście głośnego ostatnio 
tematu ich profilowania. 

Planuje pani zmiany w organi­
zacji kierowanego przez siebie 
urzędu? 
Prawdopodobnie wymusi je 
nowe rozporządzenie unij­
ne i nowe zadania, czy też 
uprawnienia, jakie nałoży 
ono na CIODO. Przykładowo 
rozporządzenie unijne prze­
widuje możliwość nakładania 
bardzo wysokich kar finan­
sowych. Nie wykluczam, że 
będzie to wymagało przebu­
dowy biura CIODO i zmiany 
sposobu realizacji dotychcza­
sowych zadań. 

Wspomniane przez panią 
sankcje to potężna broń. 
W wersji przyjętej przez Parla­
ment Europejski mogą one 
wynieść nawet ioo mln euro. 
Jak rozumiem, dostrzega pani 
potrzebę ich stosowania? 

Według mnie jest to bardzo 
ważny instrument Problemem 
jest pozostawienie wielu kwe­
stii szerokiemu marginesowi 
swobody podmiotów przetwa­
rzających dane. Z jednej stro­
ny wewnętrzne regulacje coraz 
bardziej dążą do wzmocnie­
nia ochrony prywatności (we­
wnętrzne regulaminy, instruk­
cje, kodeksy dobrych praktyk), 
z drugiej jednak pamiętać też 
należy, iż ochrona prywatności 
nie będzie priorytetem dla pod­
miotu, który z założenia dąży 
do jak najszerszego pozyskania 
danych i dalszego nimi obrotu. 
Stąd potrzeba zarówno podno­
szenia świadomości przetwa­
rzających i udostępniających 
dane w różnych celach, jak i po­
trzeba wprowadzenia stosow­
nych sankcji mających na celu 
zdyscyplinowanie naruszają­
cych prawo ochrony danych 
osobowych. W projekcie roz­
porządzenia unijnego w spra­
wie ochrony danych koniecz­
ność wprowadzenia kar została 
już przesądzona. Przedmiotem 
dyskusji jest aktualnie ich wy­
sokość. świadomość dużej do­
tkliwości kary ma również 
działanie prewencyjne. 

Wspomniała pani o monitorin­
gu wizyjnym i o prawie pracy. 
Jakie jeszcze obszary będą 
leżeć w kręgu pani zaintere­
sowań? 
Oczywiście szeroko rozumiany 
internet Postęp nowych tech­
nologii a jednocześnie coraz 
szerszy zakres informacji ja­
kie są za jego pośrednictwem 
gromadzone na nasz temat, 
sprawiają, że od tego tematu 
nie uciekniemy. Gromadzenie 
danych, ich łączenie, profilo­
wanie - to wszystko stanowi 
bardzo duże wyzwanie zarów­
no dla użytkowników, jak i dla 
organu, jakim jest CIODO. 

Wymaga to z jednej stro­
ny bardzo dużej wiedzy, a z 
drugiej otwartości na dysku­
sję i wymianę doświadczeń 
Wszyscy musimy się postarać 
zrozumieć, co oznaczają nowe 
technologie dla przeciętnego 
człowieka. To trudne, ale jed­
nocześnie konieczne. Dzisiaj 
niewiele osób się zastanawia, 
czy internet przedmiotów sta­
nowi zagrożenie dla prywatno­
ści a za jakiś czas może się oka­
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zać, że lodówka wie o nas jeśli 
nie wszystko, to bardzo wiele. 

Nie oznacza to, że nawołuję, 
by nie korzystać z Facebooka 
czy innych serwisów interne­
towych Ważne, by ludzie robili 
to rozsądnie, a do tego potrzeb­
na jest wiedza. Dlatego wracam 
do potrzeby edukacji 

To niech mi pani podpo­
wie, jak mam wytłumaczyć 
11-letniemu synowi, dla 
którego internet to środowi­
sko naturalne, że powinien 
chronić swe dane osobowe? 
Mam córkę w tym samym wie­
ku i sama borykam się z tym 
problemem. Nie ma innego 
sposobu niż tłumaczenie, czym 
jest prywatność. Ustawa tu ni­
czego nie załatwi każdy z nas 
musi wyznaczyć swą granicę 
prywatności Jeśli ktoś chce, 
to nie można mu zabronić, by 
wrzucił wszystko na swój te­
mat do internetu. Ważne, by 
zrobił to świadomie, zdając 
sobie sprawę z konsekwencji 
To trochę tak, jak tłumaczenie 
dziecku, dlaczego nie powinno 
wkładać palców do kontaktu. 
Trzeba to zrobić tak, by nie mu­
siało się przekonać na własnej 
skórze, czym to grozi 

Przekonała pani córkę? 
Tak Wiem, że zanim coś wrzu­
ci do internetu, naprawdę się 
zastanowi czy powinna to ro­

bić. Kilka razy ogląda zdjęcie, 
sprawdzając, czy np. nie ma na 
nim koleżanki która nie chcia­
łaby się tam znaleźć. Zdaje so­
bie bowiem sprawę, że ta być 
może by się nie zgodziła. Nie 
zaprasza też do swojego gro­
na w internecie przypadko­
wych osób, tylko te, które zna. 
Wydaje mi się, że udało mi się 
nauczyć ją zadawania podsta­
wowych pytań - czy musisz, 
czy chcesz, co się stanie, jak to 
zrobisz, a co, jeśli nie. 

CIODO jest często postrze­
gany jako ten, który wkłada 
szprychy w koła innowacji 
i postępu. Co pani na to? 
Z jednej strony nasza gospodar­
ka powinna dążyć do tego, by 
stawać się jak najbardziej inno­
wacyjną. Z drugiej jednak nie 
musi to oznaczać, że będzie to 
się odbywać kosztem prywat­
ności obywateli Tu widzę rolę 
CIODO. Jest tyle podmiotów, 
które chciałyby zawładnąć da­
nymi że musi być organ, któ­
ry będzie się temu przyglądać 
i gdy zajdzie potrzeba, powie: 
dość. Inaczej znajdziemy się 
w świecie orwellowskim. 

Dlatego chciałabym, by ten 
urząd nie był postrzegany tyl­
ko jako organ państwowy, ale 
przede wszystkim jako rzecz­
nik praw obywateli 
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